
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.
Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego.

M  51. Poznań w sobotę dnia IB grudnia 1809. M  51.
Korespondencje i przesełki f r a n c o  pod adresem : Kazimirz Koszutski .  R edaktor Ziemianina, przy ul. Św. Marcina Nr. 59.

P R Z E D P Ł A T A  kwartalna w ynosi: na pocztach pruskich 1 ta l.;  na pocztach Królestwa Polskiego 1 rs 65 kop ; dla Cesarstw a A ustryackiego r o c z n i e
7 z lr ., p ó ł r o c z n i e  3 złr. 50 centów w artości au str .; każdy nr. osobno: 2 '/j sgr.

T R E Ś Ć .

O kredycie ziem skim . H. Szuman.

Zkąd biorą rośliny potrzebny do swego wzrostu azot? (Dokończenie).

Oddalenie goryczy ze ziarna łubinu. J. Janaszewski.
W kwestyi zmiany statutów Nowego Ziem stw a Kredytowego. A. Tschuschke.

O kredycie ziemskim.

Nienasycone pragnienie robienia majątków w krótkim 
czasie bez pracy i usilności, wszystek gotowy grosz rzuca 
dzisiaj na szalone spekulacye giełdowe. Obrót kapitałów 
krótki choć ryzykowny sprawia niejednokrotnie, że kapitały 
usuwają się od lokacji w ziem i, b a , że nawet takie, które 
już były tamże lokowanemi, i regularnie procentowanemi, 
gdy tylko przychodzi term in wypowiedzialności, uciekają od 
ziemi jak od zarazy. Smutne to zaiste położenie dla właści­
cieli ziemskich, a smutniejsze jeszcze z tego powodu, że tym 
trybem  gospodarstwu społecznemu ciężkie zagrażają razy. 
W łasność ziemska mająca obrot czysto gospodarski dość po­
wolny, bo najmnićj roczny, jeszcze o wiele wolnićj obraca 
kapitały  nakładowe. W szelakie melioracye, niechaj mają 
miano jakiebądź, dopiero w długim szeregu la t procentują się 
i są w stanie się amortyzować. Je s t to praw dą teoryi i do­
św iadczenia, że m ajątek gruntowy, byle dobrze adm inistro­
wany, co do substancyi swojej, ciągle się podnosi właśnie 
dla tego, że zyski z przedsiębiorstw rolniczych są powolne, 
ale trw ałe. Cena majątków nie podlega nigdy tak  doraźnym 
fluktuacyom giełdowym, jak inne przedsięwzięcia handlowe. 
Spada niezawodnie skutkiem wojen, czasów niespokojnych, 
długich i ciężkich nieurodzajów, ale z łatwością w ogóle ta ­
kie katastrofy przebywa, a po minionej katastrofie w niedłu­
gim czasie znów do dawnej wraca wysokości i do swej drogi 
powolnego a stałego postępu. To tćż w oczach rozsądnych 
i rozważnych finansistów nie ma nad lokowanie kapitałów 
w ziemi przez kupno, bo spekulacya ta, jakkolwiek powolnego 
postępu, tćm za to je s t pewniejszą i przy dobrym zarządzie 
prawie nigdy nie chybia. Ciągły wzrost ludności w krajach 
dobrze administrowanych, nieustające podnoszenie się dobro­
bytu sprawia, że popyt o produkta rolnicze, to jest o chleb 
codzienny w ciągłym jest wzroście, a wzmagający się przemysł, 
ciągłe ulepszanie narzędzi rolnych, uprawy, inwentarza, pod­
nosi produkcyą rolną a z nią koniecznem rzeczy następstwem 
ren tę , a zatćrn wartość i cenę ziemi.

Wszakżeż jest to fakt leżący w pamięci pokolenia na­
szego, że kiedy przed laty trzydziestu płacono u nas za mórg 
ziemi i to dobrćj zaledwie 10 ta l., dziś już za 40 tal. z tru ­
dnością i wyjątkowo prawie dokupić jćj się można, że na 
m ajętnościach, z których onego czasu jedna familia z trudno­
ścią się utrzymywała w jakićj takićj wygodzie, dziś dwie 
i trzy i w lepszym istnieją bycie. W obec niezaprzeczonego 
tego faktu, samo z siebie nasuwa się pytanie, czćm to idzie, 
że w obec tego nieustającego podnoszenia się produkcyi rol- 
n ć j, kapitały na majątki ziemskie tak  trudno się lokują, 
a prawie zawsze zniewalają właścicieli ziemskich do ofiar, 
nie stojących w żadnym stósunku do pewności, jak ą  nadaje 
dobrze administrowany m ajątek ziemski.

W edług naszego rozumienia dwa temu naznaczamy po­
wody. Pierwszym jest, o który już na wstępie niniejszćj roz­
prawki potrąciliśmy, to je s t owa chęć spekulacyi, gra na for­
tunę i przypadek. Tego rodzaju spekulacyom i obrotom 
pieniężnym, m ajątek ziemski z gruntu i natury swojćj je s t 
przeciwnym. Nakłady ziemi powierzone, prawie nigdy nagłych, 
rychłych i wysokich nie dają odsetek. W m ajątkach jak  naj­
lepiej' prowadzonych, dziesiątek lat potrzeba, ażeby widocznie 
i dotykalnie przeobrazić gospodarstwo ku lepszemu, i w znacz- 
nćj proporcyi przysporzjrć dochodów. Ale też za to substan- 
cya m ajątku samego, kapitał, wartość jego podnosi się zwolna 
a nieustannie. Owóż kapitalistom  i spekulantom , chcącym 
mieć procent wysoki i rychły zwrot kap ita łu , tego rodzaju 
lokacya, dająca niską odsetkę i na długo żądająca uwięzienia 
kap ita łu , nie nada się wielce.

Drugim zaś powodem, będącym z tym pierwszym w stó ­
sunku wzajemnego oddziaływania, jest mozolna i kosztowna 
droga, jaka  w razie nieuiszczenia się dłużnika ziemskiego, 
prowadzi do realizacyi wierzytelności. Każde gospodarstwo, 
mawet i większćj m ajętności, przedstawia i przedstawiać po­
winno całość zam kniętą, której pojedyncze części, albo gałę­
zie w ściśle ekonomicznym do siebie stoją stósunku, i gdzie 
pojedyńczćj części, albo gałęzi bez szkody całości oderwać 
od tejże nie można. Z wyjątkiem bardzo nielicznych przy­
padków, gdzie wyrosłe i łatwo mogące być spieuiężouemi



lasy, nastręczają, możność rozwinięcia potrzebnego kapitała 
nakładowego, albo odparcia zagrażającćj konieczności jakićjś 
większćj wypłaty; w ogóle na takie wypadki nie ma innćj 
rady, jak  pożyczka hipoteczna. Okoliczności przecież, o k tó ­
rych dopiero mówiliśmy spraw iają, że w wyjątkowych tylko 
razach , waluta zaciągnionćj pożyczki równa się nominalnój 
tejże wartości. W powszechności zaś najlepsze nawet hipo­
tek i, idące bezpośrednio za Towarzystwem Ziemskićm tracą 
na razie 5, 8 i 10% i więcćj nawet, nie licząc kosztów inta- 
bulacyi, kurtaży i t. p. wydatków i zaciągają się w szczę­
śliwszych tylko przypadkach na la t 10 albo 12, po największćj 
zaś części 6— 8 la t nie przechodząc. Otóż po tym przeciągu 
czasu, kiedy trudno potrzebny na zaspokojenie długu odłożyć 
kapitał, wraca się tasama, a raczćj większa trudność, większych 
mozołów a niestety większych s tra t materyalnych dla właści­
ciela rodzicielka, któremu w takim konsekwentnym przebiegu 
rzeczy w pomyślnym razie korzystna sprzedaż m ajątku, jedy­
nym staje się portem ocalenia. A przecież ta  potrzeba na­
kładów i gotowego grosza od czasu do czasu nieuchronną 
je s t w gospodarstwie rolnem. Budowle, melioracye, katastrofy 
pomoru albo nieurodzaju, są to wypadki w przebiegu czasu 
nieodbicie wiążące się z szlachetnem praw da, ale mozolnćm 
tćm  rzemiosłem, a działy familijne i spłaty wierzytelności, 
to  katastrofam i groźne wypadki. Bywało to już nieraz i bywa 
jeszcze, że pozornie wcale nie za wysoka sum a, naciskająca 
majętność ziemską jako nie cofniona gotowa wypłata, staw ała 
się początkiem i pierwszym powodem rozbicia się całćj for­
tuny, tak  niecierpliwą je s t natura m ajątku ziemskiego na 
rozwijanie gwałtowne większych kapitałów gotowych.

Dla tych tedy powodów niechętnie szedł zawsze kapitał 
gotowy, ruchomy, na usługi nieruchomości. Najdawniejsze 
czasy nie znały tu  innćj lokacyi jak  rzeczywistego zastawu, 
tak  zwanego w y d e r k a f u ,  t. j. że dający pożyczkę bra ł w po­
siadanie i użytkowanie ziemię aż do uiszczenia się dłużnika 
z wierzytelności. Operacye finansowe tego rodzaju kończyły 
się zazwyczaj tern , że zastawiony majątek szedł ostatecznie 
na własność wierzyciela, boć trudno było dłużnikowi, pozba­
wionemu wcale w arsztatu swego fi ansowego, wykupić zasta­
wiony m ajątek. A wszakże istnieje nawet i państwo pier­
wszorzędne dzisiaj, k tóre z takiego stosunku zastawu, wyrosło 
na poważny ustrój polityczny.

N astał późnićj zastaw fikcyjny, t. j. h ipoteka, który 
obciążał m ajątek nieruchomy tylko do wysokości zaliczonćj 
waluty, z którego w końcu zeszłego wieku wyrodziły się to­
warzystwa kredytowe ziemskie. Uważać ten instytut można 
poniekąd za pokuszenie się własności ziemskićj o wyzwolenie 
się z przewagi kap ita łu  ruchomego przez to, że majętności 
ziemskie wiążąc się solidarnie, a zaprowadzając szacunek 
majętności ziemskich na zasadach ekonomicznych oparty, 
dawały pożyczki do połowy tego szacunku sięgające w pa­
pierach, którym zatwierdzenie rządowe i wiara publiczna na­
dawały kurs odpowiedni. Był to niezawodnie krok olbrzymi 
w ustaleniu kredytu ziemskiego, nie dla tego tylko, że uci- 
śnionćj brakiem gotowizny majętności ziemskićj takowćj do­
starczał w wysokiej dosyć proporcyi i w czasie, gdzie po­
trzeba jego była zdwojoną (wojny uciążliwe w końcu prze­
szłego i na początku bieżącego wieku, a  u nas, w Wielkićm 
Ks. Poznańskićm, regulacya i separacya włościan), ale i dla 
tego, że się o p a rł, po części przynajm nićj, na naturalnćj, 
choć dopiero za naszych czasów jako  dogmat zdobywającćj 
sobie uznanie zasadzie ekonomicznćj: ,sam oradności**); a na­
reszcie i dla tego, że porzuciwszy w rychle zasadę długu 
wieczystego (n. p. Towarzystwo Kredytowe Zachodnio-Pruskie 
pierwszćj seryi), wcielił do podstaw ustroju swego powolne 
umarzanie długu, zasadę jedynie przystającą do organizmu 
m ajątków rolnych.

*) N a w yrażenie dobitne niem ieckie „Selbstliilfe" n ie  znam  w ję ­
zyku naszym  odpow iedniego „Z aradność" w części ty lko  oddaje tę  spo­
sobność radzenia i pom agania  sam em u sobie. W yrażenie powyższe użyte 
tu  w ięc je s t w oznaczeniu tego co N iem cy S elbsth ilfe nazyw ają.
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Pod naciskiem rozwijającćj się produkcyi rolnćj z jednć j 
i coraz rosnących nakładów z drugićj strony, rozszerzano 
wprawdzie coraz więcej zasady taxacyjne, wypuszczano nowe 
serye listów, tworzono nowe towarzystwa kredytowe z szer­
szym zakresem działania, a mnićj kosztowną administracyą, 
skrócono nawet peryod amortyzacyjny, wszakże postęp po­
trzeby szybkim był, jak  środków zaradczych i skargi właści­
cieli ziemskich na brak kapitałów rosły oczywiście z ich po­
trzebą. Dobadując się powodów tego zjaw iska, znajdujemy 
następujące. Towarzystwa kredytow e, jako korporacye pu­
bliczne wystawiające znaki wartości pieniężnćj (listy zastawne), 
a  stojąc pod nadzorem i kontrolą rządu , muszą w zasadach 
swoich taxacyjnych być nader ostrożnemi, a przyjmować kurs 
tych papierów tak i, jak i im spekulacya giełdowa naznacza. 
Listy zaś te  nie są  i nie mogą być papierami spekulacyjnemu 
Umarzanie ich skutkiem  poprzedniego losowania, daje im 
z kolei, na długą przestrzeń czasu rozłożonćj, pewność za­
miany na walutę nominalną. Wyższćj waluty zdobyć nie 
m ogą, procent ich nie wysoki, odwracająca się więc od nich 
gra giełdowa spraw ia, że wprawdzie nie nazbyt skakający, 
ale za to nie wysoki kurs m ają, nachylający się przy każdćj 
katastrofie giełdowćj lub jakim-takim ich napływie raczćj ku 
obniżeniu, aniżeli ku podwyższeniu.

Jeżeli tak publiczność finansowa nie wielkie w papierach 
tych znajduje upodobanie, to o wiele gorzej na nich wycho­
dzą pierwotni ich nabywcy, t. j. właściciele ziemscy, taką 
pożyczkę zaciągający. Zmuszeni bowiem do mozolnych i kosz­
townych zachodów, na niewygórowany wcale szacunek, odbie­
rają  w końcu nominalnie połowę, w rzeczywistości jednak 
mało co więcej nad '/3 szacunku jako pożyczkę. Innemi 
słowy, najpewniejsza bo naj pierwsza hipoteka obciąża sam 
rdzeń wartości ziemskićj oprocentowaniem wynoszącćm włącz­
nie z prowizyą amortyzacyjną i kosztami około 7 %  wysoko­
ści rzeczywiście wziętćj pożyczki*).

Z tego obliczenia wykazuje się , że kredyt ziemski przez 
towarzystwa kredytowe pośredniczony, tak szczególnie tanim  
nie je s t, a tę tylko niezaprzeczoną ma za le tę , że połączony 
je s t z powolnem umarzaniem długu, co już wyżćj, jako naj­
właściwszy sposób spłacania wierzytelności dla majątków 
ziemskich zauważyliśmy.

W szakże dotkliwszą niekorzyść wywołuje taka manipula- 
cya finansowa dla majątków ziemskich pośrednio. Po obcią­
żeniu bowiem połowy szacunku długiem listów zastawnych, 
kredyt na drugą połowę staje się o wiele trudniejszym 
i kosztowniejszym, a ponawiane za każdą potrzebą i w ro- 
snącćj zawsze proporcyi ofiary ze strony właściciela kredytu 
potrzebującego i szukającego, m iasto ulżenia finansowego, 
sprowadzają coraz to bardzićj przyciskający ciężar, który osta­
tecznie ruiną kończyć się musi.

Kiedy więc i stowarzyszenia kredytowe na takich pod­
stawach oparte, okazały się niedostatecznemi do zadosyć- 
uczynienia kredytowi ziemskiemu, próbowano dopomódz mu 
i w inny sposób. W yobrażano sobie, że otwierając właścicie­
lom ziemskim łatwiejszy i szerszy kredyt wexlowy, uda się 
uczynić zadosyć potrzebie kredytu ziemskiego. Tak przecież 
nie je s t i być nie może. Kupieckićj, czysto osobistćj natury 
kredyt wexlowy przydatnym być może właścicielowi ziem­
skiemu tylko o ty le , o ile interesy kupieckie wchodzą w za- 
kres jego działania. W chwilowej potrzebie kapitału  o b r o ­
t o w e g o  najniezawodnićj kredyt wexlowy bardzo może być 
pożądany rolnikowi. I  owszćm, często wydarzają się chwile, 
gdzie korzystniejszą jest uciec się do takiego k redytu , ani­
żeli sprzedać naprzód produkta po lichćj cenie i ciężkich

*) Obliczam y to  n a  p rz y k ła d z ie : Przyjąw szy szacunek m ają tk u  na
60,000 ta l., odbieram y nom inaln ie  połow ę t* j. 30 ,000 ta l. pożyczki. L isty  
zastaw ne na tę  sum ę sprzedane po 80° 0 dają  24 ,000 tal., odliczywszy 
od tego jeszcze koszta  szacunkow e, prowizyą zam iany  i inne  wiążące się 
z  tą  operacyą w y d a tk i, będziem y od rzeczywiście zyskanych  m niej więcej 
23,500 ta l. m ieli do op łacan ia  procent od całej sum y 30,000 tal.
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w aru n k ac h , d la  k tó rych  w niedalekićj przyszłości pom yślniej­
sze znaczą się okoliczności. K toby jednakow oż zam ierzał k re ­
dy tu  wexlowego używać jak o  środka do przysposobienia sobie 
k ap ita łów  n a k ł a d o w y c h ,  poczyna sobie opacznie, a nieba­
wem ta k  się zap lą tać  m u si, że ru in a  jego s tan ie  się nie- 
cofnioną. N akładow e bowiem k ap ita ły  w powszechności 
w ym agają sum  znaczniejszych, (jak n. p. przy zakupnie m a­
ję tności ca łych , d z ia łach , przy zaprow adzaniu  fab ry k , roz­
ległych m elioracyach ról i ł ą k ,  p rzeobrażeniu  m etody gospo­
d arstw a i t. p.) a  zw rotu  ich dopiero w przeciągu  la t w coraz 
wyższej rencie spodziewać się można. K redyt wexlowy zaś 
z n a tu ry  swojćj k ró tk im  tylko być może, a pewnego i sum a­
rycznego wym aga uiszczenia. N ie w ynika z tą d , ażeby banki 
tego rodzaju  nie ro b iły  operacyi b an k ie rsk ich , aw ansując n a  
pew ne przedsięw zięcia znaczniejszych sum  p ieniężnych, aby 
takow e w pew nym  n i e d ł u g i m  czasie z procentem  i prowi- 
zyą odeb rać , ale operacyi hipotecznych w łaściw ych przedsię­
b rać  z regu ły  nie m ogą i nie powinny. M ają więc banki 
k redytow e, n a  wexlowym obrocie op iera jące swoje o p era c je , 
w ysokie bardzo  znaczenie i w ielką m ogą być i są  niezawodnie 
pom ocą dla k redy tu  i ob ro tu  in teresów  w powszechności 
a  mianowicie —  pośrednio  przynajm niej —  i dla k redy tu  
ziem skiego a raczćj w łaścicieli ziem skich. K redytow i ziem­
skiem u w ścisłem  jego  znaczeniu służyć jednakow oż nie mogą. 
N iew ypow iedzialność k ap ita łu  przez d łu g i p rzeciąg czasu i po­
wolne um arzan ia  takow ego r a ta m i, to  je s t  oś około k tó rćj 
k re d y t w łasności ziem skićj k rążyć i ob racać się  jedynie może 
i m usi. K ró tk ie  term iny  i doraźność sp ła ty  to c h a rak te ry ­
styczne cechy k red y tu  wexlowego. Połączyć tak  przeciw ne 
sobie [in teresy w system  w spierających się wzajem nie ope­
racyi finansow ych, je s t, tak  nam  się zdaje, niepodobieństw em .

Sądzono, że zniesienie praw a o lichwie z jednćj, a uprosz­
czenie procedury  subhastacy jnćj z drugiej strony  wywrze ko ­
rzystny wpływ n a  podniesienie k redy tu  w łasności ziem skiej. 
W praw dzie obie ustaw y, a  m ianowicie nowa ordyuacya sub - 
h astacy jna n iezbyt daw no weszły w ży c ie , dotychczasow a 
p ra k ty k a  p rzec ież , a co więcćj n a tu ra  rzeczy nie obiecują 
w ielkich w tej m ierze postępów. K ap ita ł gotowy pragnie wy­
sok ich  procentów , własność ziem ska znieść ich nie może, za- 
czćm tak  przed, ja k  i po zniesieniu  praw  o lichwie, tesam e, 
ty lko  nie zaw ijane w jak ieś  pożyczane suknie sym ulacyi, od­
byw ają się  tu  operacye. T asam a niechęć k ap ita łu  gotowego 
do lokow ania się na n ieruchom ościach ziem sk ich , tosam o 
zniew olenie osta tn ich  do w szelakich ustępstw . K ró tsza  zaś 
i  więcej sum aryczna p rocedu ra  subhasty , d la  k ap ita łu  uloko­
w anego zawsze jeszcze za d ługą  p rzeb iega drogę, i większe 
chyba (na  kończynach drab iny  hypotecznćj) rodzi n iebezpie­
czeństwo spadnięcia.

P o  tym  szczegółowym obrazie rzeczy, ro zp a tru jąc  się 
te raz  ze stanow iska ogólniejszego n a  naszą  k w esty ą , do ja -  
k ichże tedy przychodzim y w niosków ? Otóż tw ierdzim y na­
p rz ó d , że ż ą d a n i e  k ap ita łu  gotowego, przez w łasność g run ­
tow ą nie sto i w natu ra lnym  stósunku  do o f i a r o w a n i a  t a ­
kowego, innem i słow y, że ze strony  pierw szej, t. j .  w łasności, 
w iele większy je s t  popyt o k a p ita ł gotowy, aniżeli gotowości 
takow ego do lokow ania się na gruncie. W takim  stan ie  
rzeczy, gdy w edług zasad ekonom icznych, tow ar za k tórym  
popyt się w zm aga, d r o ż e j e ,  k ap ita ł gotowy będąc ciągle 
poszukiw anym  przez w łasność ziem ską, coraz droższym s ta ­
wać się m usi. W szakże i ten  wniosek je s t  równie na tu ra lnym , 
że k a p i ta łu  gotow ego —  na krajow ych przynajm nićj ta rgach  —  
w obfitości nie ma, bo gdyby by ł, m usiałoby  ofiarow anie ta ­
kowego być m ocniejszćin , a tćm  sam em  k a p ita ł staniećby 
m usiał.

Tę tru d n o ść  pom naża jeszcze zobopólna n a tu ra  ekono- 
m iczua obydw óch tych  w artości. K a p ita ł gruntow y dając 
ty lko  re n tę  n iższą albo w yższą, wedle gorszćj lub lepszćj 
ad m in is tra cy i, hie znosi w ysokich w ypłat w k ró tk ich  te rm i­
nach. K a p ita ł gotowy uw ażany ja k o  tow ar, dąży do szyb­
kiego i zyskownego obro tu . R e a liza c ja  k ap ita łu  gotowego 
ulokow anego na g ru n c ie , gdy się ostatecznie zahaczy, u tru ­

dnioną je s t przez p rzew lek łą sp rzedaż , a częstokroć zagro­
żoną przez m ożność spadnięcia h ipoteki.

W łasność gruntow a o tw artą  je s t dla każdego system atu  
opodatkow ania , a  k ap ita ł idący na h ipo tekę ziem ską, taksam o  
sta je  się d la  opodatkow ania dostępnym , kiedy um ieszczony 
w przedsiębiorstw ach handlowych i g iełdow ych, z ła tw ością 
przed takow ćm  się usuwa.

W tak  sm utnćm  położeniu rzeczy, nie ła tw ą  n a tu ra ln ie  
zdaje się rzeczą , podać środki zaradcze. W szystkie próbo­
w ane do tąd , w n iedostatecznćj bardzo  p ro p o rc ji um iały złem u 
za rad z ić , a ze wszelakich in s ty tu c ji wymyślonych i zaprow a­
dzonych ku w sparciu k redy tu  ziem skiego, jedyne tow arzystw a 
ziem skie (landszafty), ja k  to  zauw ażaliśm y, po trafiły  zadaniu  
swemu najlepiej odpowiedzieć dla tego, że o p a r te , poniekąd 
p rzynajm nie j, na zasadzie sam oradnośc i, uw zględniają przy- 
tem  n a tu rę  k redy tu  ziem skiego, k tó rego  podw aliną być m usi 
niespow iedzialność k ap ita łu  z je d n ć j, a um arzanie go powol- 
nemi sp ła tam i z drugićj strony.

W szakże i tow arzystw a kredytow e ziem skie w ustro ju  
swojem dotychczasowym  nie m ogą dać tu  stanowczćj pomocy 
i to  z powodów następujących. Powiedzieliśm y dopiero, że 
tow arzystw a te  p o n i e k ą d  ty lko  n a  w łasnych op iera ją  się 
siłach. Tak je s t w istocie. O p iek a , nadzó r i ogólne k iero ­
wnictwo, k tó re  rząd  sobie przy tych stow arzyszeniach  za­
s trze g a , ja k  na czasy dzisiajsze, a  tow arzystw a finansowe 
nie m ogą błogiego na ich rozwój w yw ierać wpływu. C harak­
te r  polityczny, k tóry  tym  sposobem  koniecznie odbić się m usi 
na stow arzyszeniu czysto finansow em , n iekorzystn ie tylko n a  
rozwój jego i k red y t oddziaływ ać może. R uch jego finansowy, 
krępow any w zględam i p o lity k i, swobodnym nigdy nie będzie, 
a  każde w strząśn ien ie polityczne w dw ójnasób m u się da 
uczuć. K iedy (jak  się w ydarzyć może) względy polityczne 
inne , finansowe inne będą nasuw ały  d rogi postępow ania, 
rzeczą ja s n ą , że o sta tn ie  pierwszym  ulegną.

Ale i w stósunkach  na zew nątrz , tak i b rak  zaufania do 
s ił w łasnych, zatw ierdzony niejako publiczną op ieką i nadzo­
rem  w ładz rządow ych, nie dobrze oddziaływ a. Jeżeli gdzie, 
to  w kw estyach ekonom icznych i finansowych zaufanie do 
s ił w łasnych, rodzi zaufanie zew nętrzne, publiczności. P raw dę 
tę  po tw ierdza ta k  p rzykład  indyw iduów , ja k  i korporacyi fi­
nansow ych, a  jeżeli zbytek zaufania do siebie, łatw o do ka­
ta s tro f  p row adzi, to  b rak  takow ego ruszyć się z m iejsca nie 
pozwala.

D ru g ą  s tro n ą  ujem ną tow arzystw  naszych kredytow ych 
je s t, jakeśm y to już w spom nieli, nie w ysoka nom inalnie, 
a jeszcze niższa w rzeczyw istości za liczka , ja k ą  d a ją  n a  
w łasność ziem ską. Jeże li s łu szn ą  je s t, ażeby zasady szacun­
kowe były wykonywane z w szelką og lędnością, toć z drugićj 
strony  uspraw iedliw ionćm  niem niej je s t żądanie, aby zw iązana 
poniekąd tym  trybem  w łasność ziem ska, o d eb ra ła  w zam ian 
sum ę szacunkow ą w przybliżeniu  przynajm nićj ca łkow itą  
(n. p. 3/ 4) i w alutę pożyczki rzeczyw istą. P ro ced u ra  do tąd  
p rak tykow ana w dw ojaki sposób na n iekorzyść w łasności 
ziem skićj się obraca. R az gotów ka rzeczywiście odebrana, 
znacznie w iększą sum ą obciąża h ipo tekę i to  jeszcze najlepszą, 
ja k ą  w ogóle mieć m ożna, a  potem  o p e ra c ja  ta k a  od razu  
podkopuje k redy t w łasności g run tow ej. K ap ita lis ta  bowiem, 
do k tórego  w łaściciel ziem ski z h ipo teką sw oją obciążoną już 
do połowy długiem  ziem stw a się udaje, trafny  bardzo, ale 
nie pocieszający d la w łaściciela m a na to  syllogizm. K iedy, 
pow iada , tow arzystw o, k tórego sam  je s te ś  członkiem , k tó re  
m a m ożność sekw estrow ania m a ją tk u , a wdele w iększą łatw ość 
postaw ienia go na sp rzedaż przez su b h astacy ą , szacunkowi 
swem u o ty le nie dow ierza, że nom inalnie tylko połow ę daje 
ci szacunku , a  tę  połowę jeszcze w kursie  80 za  100, więc 
j a ,  k tó rem u  o wiele niepew niejszą ofiarujesz h ip o tek ę , nie 
m ogę logicznie dać ci ty le , ale znacznie mnićj.

W idocznie więc z takiego sposobu postępow ania w łasność 
ziem ska w części tylko i w skrom nych ro zm iarach , korzyść 
k redy tow ą odnosi, rów nocześnie przecież najoczywiściej na 
nim szw ankuje. D ziś, gdzie s ta tu ta  tow arzystw  uchw alone



i zatw ierdzone i operacye na tych podstaw ach  ukończone 
albo w b ie g u , tru d n o  n a tu ra ln ie  o radykalnćj zm ianie jak ićjś 
pom yślić. Sądzim y p rzec ież , że gdy przyjdzie nowe zaw ią­
zywać stow arzyszenia kredytow e i o em ancypacyi takow ych 
z pod kierow niczego wpływu rządu  i o innych zasadach  sza­
cunku , ja k o  i daw aniu  pożyczek na w łasność z iem sk ą , po ­
m yślić koniecznie będzie trzeba.

A kiedy inne środk i pom ocnicze jeszcze mniej się nada ją  
do n iesien ia skutecznćj pomocy w łasności ziem skiej w jćj 
po trzebach  znalezienia łatw ego a  tan iego  kredy tu , to  i zw ąt­
pić p raw ie przyjdzie o m ożności zaradzen ia  potrzebie.

(D okończen ie  nas tąp i ) .

Zk$d biorą rośliny potrzebny do swego  
wzrostu azot?

(Dokończenie).

K w as sa le trzany  pow staje, ja k  wiemy, w szędzie, gdzie 
gn iją  c ia ła  azotow e organiczne, a tw orzenie jego u ła tw ia  się, 
jeże li rów nocześnie obecne są  m ocne zasady, n. p. wapno lub 
p o taż . Pow stały tak im  sposobem  kw as sa letrzany , łącząc się 
z owemi zasadam i, wyda po większćj części związki nielo tne, 
chyba że rów nocześnie wydzielać się  także  będzie am oniak 
lub  że go już  gotowym z a s ta n ie , natenczas m ógłby się jako  
sa le trz an  am oniaku w pow ietrze ulotnić.

P raw dopodobnie zasadza się tw orzenie kw asu sa le trza- 
nego w pow ietrzu  na czynności siły elek trycznćj, k tó rą  n a j­
pierw  odk ry ł Schonbein. W edług  jego badań  spraw ia każde 
przejście isk ry  elektrycznćj przez pow ietrze , iż wolny azo t 
pow ietrza łączy się z pierw iastkam i wody, i z w odorodem  
związany w ydaje am on iak , a  z kw asorodem  kw as azotowy 
( N 0 3), ta k  więc pow staje za pom ocą elektryczności azotan 
am oniaku  (N 0 3 +  N H 3). W  tych zatem  dzia łan iach  m ieli­
byśm y n ieusta jące źród ło  am oniaku  i kw asu saletrzanego, 
(tw orzącego się z ła tw ością  przez ukw asorodnienie kwasu 
azotow ego,) a ta k  nie sam o ty lko k rążen ie czyli p rze istacza­
n ie się c ia ł w zbogacałoby pow ietrze w związki azotowe.

Zdolność pochłan ian ia pow ietrza , k tó rą  w szystkie c iała  
s ta łe  p o s ia d a ją , a  między niem i także  z iem ia, lecz więcej 
jeszcze liczne osady atm osferyczne sp ra w ia ją , że w każdym  
rodzaju  ziemi zaw sze wykazać możemy pew ną, chociaż co do 
w ielkości nie s ta łą  ilość am oniaku i kw asu saletrzanego. 
G nijące i bu tw iejące w ziem i azotow e c ia ła  organiczne ró ­
wnież w ydzielają am oniak i kw as saletrzany. Podwyższony 
stop ień  c iep ła  u ła tw ia  także tw orzenie się kw asu sa le trz a ­
nego, d la  czego i u nas ilość jego w ziemi będzie w iększa 
la te m , niż w porze zimniejszćj. W edług  badań  B oussingaulta  
w zm aga się ilość kw asu sa letrzanego  od wiosny do połowy 
w rześn ia, a  potćm  upada. Do głębokości 12 cali przybyło 
n a  m orgę 236 funt. W  stosunku  przecie do ogólnej sum y 
znajdującego się w ziemi azotu  je s t zaw arta  w niej ilość 
am oniaku  i kw asu saletrzanego  niezm iernie m ała. B oussin- 
g au lt obliczył, że jeden  m ilion cząstek  ziemi obejm uje 26,100 
części a z o tu , lecz ty lko 220 części am oniaku i 34 części 
kw asu  sa le trzanego . O bszerniejsze jeszcze w tym  celu ba­
dan ia  czynił B re tsch n e id er i znalazł na m ordze w głębokości 
9 ,5 cala w ogóle 2 ,326 funt. az o tu , am oniaku  zaś tylko 
29,6 fu n t., a  kw asu sa letrzanego  28,2 funt. P róby te ,  ro ­
bione na ro li obsianćj i n ieobsianćj, dowiodły, że ilość am o­
n iak u  w ziemi zm niejsza się od wiosny do jesien i a to tćm  
prędzćj i je d n o s ta jn ić j, im ziem ia pu lchniejsza czyli lepiej 
upraw iona. N a zasianćj części pola zn ik ł w czasie w zrostu 
roślin  nagrom adzony zim ą w roli am o n iak , gdy tym czasem  
na n icobsianćj części uby tku  tak iego  wykazać nie było m ożna. 
Co do kw asu sa le trzanego  p rzedstaw ia próba odm ienny cał- 
k ićm  w ypadek. Na polu obsianćm  zw iększała się ilość kw asu sa le ­
trzanego  aż do początku la ta , poczćm  zaczęła się zm niejszać

ta k ,  że w końcu w rześnia zn ik ła zupełn ie . Podobnie działo 
się n a  polu nie obsianćm , lecz ilość kw asu  sa le trzanego  
w zm agała się wolnićj, zapew ne d la tego, że ziem ia nie by ła 
spulchniona. W idzimy więc, iż i na polu nie obsianćm  tw o­
rzy ł się la tem  kw as sa letrzany , z końcem  w rześnia znikł 
i tu ta j zupełuie, co praw dopodobnie z tąd  pochodziło, że zie­
m ia nie pochłan ia go tak  chciwie, ja k  am o n iak , a z tej przy­
czyny sprow adziły  osady pow ietrzne kw as sa le trzany  głębićj, 
aniżeli poszukiw ania sięgały.

P rzez cały  czas próby ilość ogólna azo tu  nie zm ieniła 
się p raw ie wcale a raczćj zw iększyła s ię , niżeli zm niejszyła, 
co dowodzi, że związki azotowe w ziemi ciągle się odnaw iają. 
Z daje się więc dostatecznie udow odnionćm , iż tak  pow ietrze, 
jak o tćż  ziemia zaw ierają  pew ną ilość na k arm ’ roślinną przy­
datnych  związków azotow ych, k tórych prócz tego osady 
atm osferyczne ziemi wciąż także dostarczają .

O pierając się na tych spostrzeżen iach , m oglibyśmy za­
py tać : czy tw orzące się n ieustann ie  w pow ietrzu  i w ziemi 
związki azotow e, mimo swój szczupłćj ilości, do wyżywienia 
roślin  upraw ianych w ystarczą? Liczne dośw iadczenia wyka­
zały, że związki azotow e pow ietrza sam e nie zdo łają  roślin  
utrzym ać, bo na roli tych ciał nie zaw ierąjącćj nic nie rośnie, 
chociażby ja k  najw iększą m ieściła w sobie ilość potrzebnych 
i do żywienia roślin  sposobnych tw crów  azotow ych. Boussin- 
g au lt nap e łn ił jednę z trzech w ielkich doniczek czystą paloną 
g lin ą , w drugićj zaś dodał do gliny pew ną ilość popiołu ro ­
ślinnego, a w trzecićj —  prócz gliny i popio łu  —  cokolw iek 
jeszcze sa le try . W  doniczki te  zasadził nasienie słonecznika. 
P o  ukończeniu w zrostu  w ydała trzec ia  doniczka w ielką z doj­
rzałem  nasieniem  roślinę , pierw sza zaś i d ruga doniczka m ałe 
ty lko i liche roślinki bez zaw iązku kwiatowego. Zebraw szy 
i ususzywszy w szystkie trzy  rośliny, p rzekonał s ię , że sło ­
necznik  w czystćj glinie wyrosły 3,5, w glinie z popiołem  
roślinnym  4,5 a  w g lin ie ze sa le trą  198 razy więcćj w ydał 
m atery i suchej, niż jć j nasienie zaw ierało. Bez azo tu  zatćm  
rośliny praw ie w cale  nie ro sły , mimo d ostatecznej ilości ciał 
m ineralnych, z azotem  zaś rozw inęły  się zupełnie.

P odobny w ypadek osięgnął D r. H ellriegel, k tóry  próbam i 
z ziarnćm  zbożowćm w ykonancm i dow iód ł, że sp rz ę t, pod 
równem i zresz tą  w arunkam i, w prostym  stoi s tosunku  do 
ilości znajdującego się w z iem i, na k arm ’ roślinną p rzyda­
tnego azotu. P róby H e llrieg la , jak o tćż  B oussingau lta  wyka­
zały, iż wolny azo t pow ietrza żadnego na rośliny nie wywiera 
wpływu. D ośw iadczeniom  tym  słuszny poniekąd  uczynićby 
m ożna zarzu t, że zby t szczupła pow ierzchnia ziemi w do­
niczkach bardzo m ało związków azotow ych z pow ietrza po­
chłan iać m o g ła , że na polach odm ienny zupe łn ie  zachodzi 
sto sunek . Z arzu t ten op iera  się na tć m , iż ta k  drzew a w la ­
sach, jak o  i rośliny dzikie bez dodaw ania im zkądinąd  azotu  
w zrasta ją , a  pobierać go jedynie m ogą z pow ietrza i z ziemi. 
Z tć j  zasady wychodził także L iebig, tw ie rd z ąc , że p ierw iast­
ków służących do budowy ciał organicznych roślinnych wy­
łącznie w' pow ietrzu  szukać należy. N iezaw odnie , że ro lnik  
sp rzed ażą  i wywozem płodów’ roli swój pew ną ilość ciał m i­
neralnych  i azo tu  o d b ie ra , chcąc zaś urodzajność ziemi za­
chować, zwrócić jćj musi owe związki m ineralne , py tan ie 
tylko, czy wzięty także az o t, k tóry  do w ydania bogatych 
plonów ta k  niezbędnie po trzebny, w nawozie roli oddaw ać 
należy ?

Jeżeli zwolennicy T h a e ra , po legając n a  odosobnionych 
miejscowych w ypadkach, przypisyw ali u rodzajność ziemi znaj- 
dującćj się w nićj próchnicy, popierali tćm  sam ćm  pod pe- 
wnym względem zdanie L ie b ig a , próchnica bow iem , k tó re j 
i my dzisiaj, chociaż w innćm  znaczeniu, w ielką przyznajem y 
w artość , nietylko n ieprzerw anćm  je s t źród łem  w ęg lanu , u ła ­
tw iającego rozpuszczanie się c iał m ineralnych, lecz poch łan ia 
tak że  z w ielką chciwością związki azotow e pow ietrza, a sk u t­
kiem  swój dziurkow atości i wilgoci spraw ia, że obficie twmrzy 
się azotan  am oniaku ( N 0 3 N H 3). W  podobny sposób
d z ia ła ją  rośliny szerokolistne, poch łan ia ją  bowiem zw iązki 
azotowe z pow ietrza i z pary  atm osferycznćj a  wyziewaniem



dopomagają tworzeniu się owćj soli azotanowćj, prócz tego 
spulchniają ziemię korzeniami swemi głęboko sięgającemi lub 
upraw ą mechaniczną do rozwoju ich konieczną, a wreszcie 
pozostawiają roli w szczątkach korzeni swoich znaczną ilość 
związków organicznych, związków azotowych, czćm powiększają 
wydzielanie się soli amoniakalnych i saletrzanych. Dla roślin 
takich, — n. p. koniczyny, lucerny, — nietylko wystarczy 
podany im przez przyrodzenie azo t, lecz pozostawią go po 
sobie więcćj jeszcze, aniżeli zastały. Można je  zatćm nazwać 
zbiornikami azotu atmosferycznego i ziemnego. Całkićm 
odmiennie zachowują się trawy, a mianowicie zboża, które, 
wązkie tylko mając liście, w krótkim  stosunkowo czasie 
wzrostu swego znaczną wydać muszą ilość materyi azotowej. 
Zaprzeczyć nie m ożna, że na roli próchnicow ćj, sihićj i do­
brze upraw ianćj, niektórym roślinom azotu dodawać nie po­
trzeba, te  zaś, które w krótkim  czasie jak  najwięcćj wydać 
mają substancyi roślinnćj, dodatku takiego koniecznie wyma­
gać będą.

Na nowinach dowóz azotu w każdym przypadku będzie 
konieczny. Zdawaćby się mogło, że takie nieosłabione jeszcze 
ziemie znaczny zawierać powinny zapas am ouiaku, którego 
im osady atmosferyczne przez la t wiele dostarczały, atoli | 
doświadczenie uczy nas, że amoniak przeistacza się w ziemi 
w kwas saletrzany, zwolna w głębsze opadający warstwy. 
Często zdołamy nagromadzony w niektórych rodzajach ziemi 
azot z łatwością w karm ’ roślinną przem ienić, n. p. w zie­
miach torfiastych. Role takie rozłożyć się nie mogą dla braku 
powietrza i zakwaszają się , wszystkie więc środki, bądź me­
chaniczne, bądź chemiczne, usuwające te przeszkody, pomna­
żają w ziemi karm ’ azotową.

Obszerność przedmiotu nie pozwala nam zając się tutaj 
rozbiorem szczegółowym wszystkich tego rodzaju stosunków, 
wspomnimy tylko nawiasowo o sprawności roli, k tó rą  według 
najnowszych badań działanie azotanu amoniaku, obok innych 
czynników, do skutku także przywodzi.

Jakim że więc nawozem może gospodarz w najtańszy 
sposób zaopatrywać role swoje w potrzebny dla nich 
azot?

Przekonaliśmy się , iż rośliny pastewne uwazac możemy 
za zbiorniki azotu atmosferycznego, który one, przeszedłszy 
w paszy przez ciało zwierzęce, w mierzwie napo wrót ziemi 
oddają. Z tćj przyczyny zdołamy w gospodarstwie racyonal- 
nie prowadzonćm, bez nabywania zkądinąd azotu, zrównowa­
żyć ubytek jego uprawą roślin pastewnych i stósowuą ho­
dowlą bydła. Najtańszem źródłem  azotu pozostanie zawsze 
mierzwa dobrze karmionego bydła, a w pobliżu wielkich 
m iast świeże odchody kloakowe, zawierające jeszcze wszystek 
swój azot. Pamiętajmy jednak o tćm , że im więcćj azotu 
roli dodajemy, tćm znaczniejszą mieścić w sobie powinna ilość 
związków mineralnych, jeżeli odpowiednie wydawać ma plony, 
bo azot żywi nietylko bezpośrednio rośliny, lecz posiada przy- 
tćm także własność rozkładania związków mineralnych. Z tąd 
pochodzi, że nieustanne nawożenie azotem, bez dodatku sto­
sownego ciał m ineralnych, ostatecznie rolą wycieńcza, czego 
liczne nam dają dowody tak  zwane gospodarstwa „guauowe.*
W  wielu razach może nam jedynie owa wyżej wspomniana 
własność azotu rozkładania związków mineralnych wyjaśnić 
wpływ jego korzystny, mianowicie, kiedy w małćj tylko do­
dany ilości, skutek nawozu mineralnego w niezwyczajny pod­
nosi sposób. Zakupywania obfitujących w azot nawozów ża­
dną jednak m iarą marnotrawstwem nazywać nie można. 
Nawozy takie stają się często użyteczne działalnością swoją 
szybką, chroniąc młode roślinki od licznych zagrażających 
im niebezpieczeństw i czyniąc je  zdatnemi do pobierania azotu 
atmosferycznego. Gdzie mało w roli pozostało korzeni i resz­
tek  liści, gdzie ostry i nieprzyjazny klim at wstrzymuje roz­
k ład  ziemi, tam nawóz azotowy również bardzo będzie ko­
rzystny. .

W ogóle można powiedzieć, że każdy rolnik uwolnić się 
zdoła od zakupywania nawozów azotowych trafnćm  urządze­
niem gospodarstwa i hodowli byd ła , mierzwę bowiem sta-

jenną, owo źródło amoniaku i węglanu, zawsze uważać po­
winien za najważniejszą gospodarstwa swego dźwignią, za 
pomocą którćj może azot na polach jednostajnie rozdzielić 
i dopomagać tam, gdzie naturalny zasób nie starczy.

J. Janaizewiki.

Oddalenie goryczy ze ziarna łubinu.

Ziarno żółtego łubinu zawiera według rozbioru D i\ Sie- 
werta w Halli w 100 częściach 39 ,18%  materyi azotowej 
a 35,6 bezazotowćj, co daje stosunek 1 :0 ,9 1 . Stósunku ta ­
kiego nie znajdujemy w żadnćj innćj paszy, a pokarm tego 
rodzaju nie odpowiada potrzebom zwierząt i sam wyżywićby 
ich nie zdołał. Wytłoczyny rzepiowe i makowe zawierają 
podobną ilość ciał azotowych i bezazotowych i dla tego wła­
śnie samemi wytłoczynami temi nie pasiemy. Z tego wypada, 
że należy używać ziarna łubinu jedynie w połączeniu z paszą 
obejmującą mnićj części azotowych. M ieszanka taka  stóso- 
wać się musi do każdego rodzaju zwierząt z osobna, jeżeli 
ma zadosyć uczynić potrzebom ich przyrodzonym. A ponie­
waż potrzeby te bardzo są rozmaite, przeto nie powinno nas 
dziwić, że n. p. owca przyzwyczaja się z łatwością do paszy 
łubinowćj, gdy tymczasem Świnia znieść jćj nie może. Po­
strzeżenia praktyczne stoją w ścisłym związku z budową 
zwierząt, z ich narzędziami trawienia i zdatnością produkcyjną. 
Konie wychowujemy jedynie do pracy, bydło częścią do pracy, 
częścią dla mleka i m ięsa, świnie dla tłuszczu, owce zaś 
przeważnie dla wełny. Jeżeli każde z tych zwierząt przynieść 
ma odpowiedni użytek i wynagrodzić z korzyścią paszę, mu­
simy ją  zastosować do potrzeb ich ciała i do siły ich narzę­
dzi trawienia. Dla tego, że owca osadza w wełnie znaczną, 
ilość materyi azotowćj, k tóra, usunięta raz z ciała, już nigdy 
do niego nie wraca, winniśmy uzupełnić ubytek ztąd po­
wstający obfitą paszą azotową Jeżeli Świnia ma utyć, pasza 
azotowa nie będzie dla nićj stosow ną, bo zdaje się, że ma- 
terye białkowe w ciele zwierzęcćm nie przemieniają się 
w tłuszcz, trzeba więc żywić świnię przedewszystkićm bez- 
azotową paszą z miernym dodatkiem azotowćj. Ponieważ 
wreszcie produkcya siły muszkularnćj nie stosuje się — we­
dług najnowszych badań —  do ilości paszy azotow ćj, lecz 
zależy od jednostajnego rozwoju wszystkich części ciała, ztąd 
pasza, zawierająca m aterye azotowe i bezazotowe w stósunku 
1 : 5, będzie najodpowiedniejszą dla koni i bydła. Ziarna 
łubinu używać należy jako  dodatku obfitującego w azot, lecz 
nigdy jako pokarm u głównego. Wiadomo, że niektóre ro ­
dzaje zwierząt okazują większy lub mniejszy w stręt do ziarna 
łubinu, dla czego nie rozpowszechniło się dotąd użycie jego 
na paszę dla wszystkich zwierząt gospodarczych. Liczne 
doświadczenia przekonały nas, że pasienie ziarnem łubinu 
sprowadza rozmaite choroby, które wprawdzie ustępują naj­
częściej, skoro usunięto łubin z paszy, nieraz jednak kończą 
się śmiercią zwierzęcia, co naprowadza wprost i słusznie na 
domysł, że przyczyną tych chorób była gorycz, znajdująca 
się w ziarnie łubinu. Pomimo, że nietylko w starożytności, 
jak świadczą pisarze rzymscy Pliniusz, Columella i t .  d., lecz 
także i w nowszych czasach podawauo rozmaite środki, które 
oddalić miały gorycz z ziarna łubinowego, wszelako żaden 
z tych środków nie okazał się skutecznym albo nie rozpo­
wszechnił się dla tego, iż zbyt wielkich wymagał zachodów. 
Dopóki o własnościach tćj goryczy nie wiedziauo nic innego, 
jak  że ma smak gorzki, iż skład jćj chemiczny odpowiada 
składowi alkaloidów czyli trucizn, dopóki ścisłe rozbiory che­
miczne nie wykazały zmian lub s t r a t ,  które ziarno ponosi 
przez różne środki usuwające gorycz, dopóty próby w tym 
celu czynione pozostały domysłami mało użytecznemi. Dr. Sie- 
w ert s tara ł się wyjaśnić te wątpliwości, próby jego pouczają 
nas, że gorycz łubinu, (nazwana przez chemików niemieckich
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jlupinin,® co tłómaczymy przez „łubinina,1) nie jest ciałem 
pojedyńczćm , lecz złożonem najmnićj z dwóch, może nawet 
z trzech lub czterech alkaloidów, składem  swoim bardzo 
zbliżonych do siebie i podobnych do trucizny pietrusznika 
plamistego (Conium maculatum). Łubinina jest zasadą silną, 
mocno gryzącą, niszczy błony śluzowe i wywołuje jątrzące 
zapalenie, 3 —5 dni trwające. Zadana kotom i królikom 
w ilości 0,2— 0,5 gram ., przyspiesza nagle i utrudnia zara­
zem oddychanie, paraliżuje nogi, mianowicie zadnie, na 1 lub 
2 godziny; rogówka (cornea) oka pokrywa się jakby zasłoną 
i staje się prawie nieprzezroczystą. Skoro sparaliżowanie 
ustąpiło , zwierzątka przychodziły do siebie, jad ły , lecz 
z m niejszą, niż przedtćm , chęcią, a rogówka oka dawnej 
nabierała jasności. Nadmienimy zaraz, że oba zwierzątka 
przyzwyczaiły się powoli do łubininy, t. j. iż oznaki zatrucia 
pojawiały się tylko wtenczas, kiedy zwiększono nieco dozę 
dzienną

Ilość ogólna łubininy wynosi około 0 ,6n/o, przypadnie 
zatćm na centnar przeszło '/2 funta, (300 gram ., na nieckę 
zaś blisko 18 gram.,) co tłómaczy nam dostatecznie skutki 
szkodliwe, wynikające nieraz z paszy łubinowćj. Lubo dzia­
łanie alkaloidów łubinu (łubininy) nie występuje z taką  mocą, 
kiedy zwierzęta pożywają ziarno zmieszane z innemi pokar­
mami, a owce zdają się przyzwyczajać do tćj trucizny, to je ­
dnak nie możemy nigdy powiedzieć z pewnością, czy owe 
skutki szkodliwe nie okażą się w szczególnym jakim  przy­
padku? Z tego wszystkiego w ynika, że należy koniecznie 
usunąć gorycz z ziarna łub inu , zanim użyjemy go na paszę 
dla zwierząt. W łasności fizykalne i chemiczne alkaloidów 
łubinu (łubininy) pokazują jasno, że niektóre z owych licz­
nych środków, jakie dotychczas zalecano ku oddaleniu gory­
czy, wręcz przeciwny sprawić musiały skutek. Do takich na­
leżą wszystkie środki alkaliczne, ponieważ odłączają alka­
loidy, rozpuszczające się z trudnością w wodzie, wstrzymują 
tćm samem wyługowanie ziarna. Czystą, zimną wodą zdo­
łamy tylko wyciągnąć bardzo nieznaczną ilość goryczy. Uży­
cie 3 %  rozczynu chlorku wapnia nie sprawia żadnego ubytku 
azotu (a więc i goryczy). Ł ub in , moczony przez 3 dni 
w świeżym rozczynie, potem dzień jeden we wodzie czystćj, 
zawierał nieomal więcej jeszcze goryczy, niż przedtćm. 
Ziarno, moczone przez 3 doby w 3 %  kwasu solnego, zupeł­
nie wprawdzie utraciło gorycz, lecz mimo wypłókania w wo­
dzie pozostało za nadto słonem a przytćm ubyło z niego 
14 %  m a te rji suchej, z czego przypada 7 ,5%  na ciała pro­
teinowe. Prażenie łubinu, najczęścićj teraz używane, również 
nie może być skuteczne, skoro tem peraturę tak  podwyższymy, 
że znajdujące się w ziarnie sole alkaloidów zniszczone zo­
staną, ziarno bowiem na powietrzu wysuszone, z którego przy 
100° C. ulotniło się 13%  wody, traci przy 200n C. 26,69%  
wagi swojśj i mimo to zatrzymuje znaczną jeszcze ilość go­
ryczy, a przecie pewną je s t rzeczą, że część węglanów wody, 
na pokarm  przydatnych, jakotćż m ateryi białkowych zmienia 
się zupełnie pod wpływem tak wysokićj tem peratury, t. j. 
przestaje być pożywną.

Dr. Siewert poprzestał tedy na doświadczeniach z kwa­
sami a mianowicie z 1 %  kwasu solnego i siarczanego. 
Ziarno, moczone przez 48 godzin w rozrzedzonym kwasie 
solnym i wypłókane potćm w czystćj wodzie, u traciło  11,4% 
substancji suchćj, w czćm mieściło się 4,3% proteinu, za­
trzym ało jednak część swćj goryczy. Po 72-godzinnćm mo- 
ezeniu i wypłókaniu utraciło ziarno 15% m ateryi stałćj, 
z tego wypadło 7,3% na ciało proteinowe, 6,25% na bezazo- 
towe, a 1,47% na sole mineralne. Goryczy ziarno nie zawie­
rało  już żadnej, a chociaż traci 15°, o substancyi suchćj, przy­
b iera  na wadze i objętości przeszło 100° o. Pozbawiony 
goryczy łubin dodawano koniom do zwyczajnego ich obroku, 
—  jednym przez 2 , drugim przez 3 tygodnie, — w ilości 4 
do 8 fun t., co odpowiada 2— 4 funt. łubinu na powietrzu 
wysuszonego. Konie jadły go chciwie, bez najmniejszćj dla 
siebie szkody. Gdyby suszenie wymoczonego łubinu nie sp ra­
wiało tak wiele zachodów i w ydatku, (z 200 bowiem części

ziarna napęczniałego 125 części wody ulotnić się musi,) mo- 
żnaby od razu wymoczyć większą ilość ziarna, a wysuszywszy 
je ,  przechować. Ziarno takie nie pleśnieje, gdy tymczasem 
łubin świeżo młócony ulega łatwo pleśni. Skoro przecie 
obliczyliśmy, ile łubinu dziennie potrzebujemy na paszę, 
i wiemy, że dopiero użyć się da dnia czwartego po oddaleniu 
z niego goryczy, możemy sobie postąpić w sposób następu­
jący : ustawiamy 4  beczki równćj wielkości, od spodu zaopa­
trzone czopem, mające jednak objętość jeszcze raz tak wielką, 
jak  wynosi ilość suchego łubinu, przeznaczonego dziennic na 
paszę, (chcąc n. p. spaść 2 szefie czy 2 centn. łubinu, mu­
simy mieć do wymoczenia go beczki zawierające 4 szefie 
czyli 4 centn.). Wsypany w beczkę nr. 1 łubin nalewa się 
podwójną ilością wody, do czego dodajemy na centnar łubinu 
5 funt. kwasu solnego surowego albo 3 funty kwasu siarcza­
nego (Kammer-Schwefelsaure). Tak zamoczone ziarno prze­
robić trzeba kilka razy na dzień; drugiego dnia nasypuje się 
świeży łubin w beczkę nr. 2 i nalewa wodą spuszczoną z nu­
meru Igo, nr. lszy zaś napełnia się świeżą wodą, której do­
dajemy takąsam ą ilość kwasu, jak dnia pierwszego. Na trzeci 
dzień spuszczamy wodę z nr. 2 na nr. 3 nasypany świeżym 
łubinem , wodę zaś z nr. 1 na nr. 2 , a do nr. 1 dolewamy 
wody świeżej i tęsam ą, co wpierw, ilość kwasu. Dnia czwar­
tego nasypuje się beczkę nr. 4 łubinem , na to przelewa się 
wodę z nr. 3, wodę zaś z nr. 2 na nr. 3, a z nr. 1 na nr. 2. 
Beczka nr. 1 napełnia się świeżą wodą bez kwasu i po do- 
brćm przemieszaniu pozostawia się przez kilka godzin w spo­
czynku, poczćm dla lepszego oczyszczenia ziarna jeszcze raz 
się przepłókuje; spuściwszy wodę, można łubinem paść na­
tychmiast. Następnie nasypuje się znów nr. 1 łubinem , na­
lewa wodą i kwasem i postępuje sposobem wyżćj opisanym. 
Ponieważ ziarno pochłania 1 dnia 75% wody, być więc może, 
iż po 24 godzinach nie starczy już wody z nr. 1 do zamo­
czenia łubinu w nrze 2, w takim  przypadku dolać trzeba 
świeżćj, później użyć można wody od ptókauia ziarna pozo- 
s ta łć j, lecz należy jej dodać 2 funt. kwasu solnego lub 1 '/3 
funta siarczanego. Wody, w którćj zamoczono łubin  pier­
wszego dnia, częścićj, niż 4 razy, używać nie radzimy.

Ubytek materyi pożywnych moczonego ziarna w poró­
wnaniu do niemoczonego następujące wykazują rozbiory:

100 fun t. łub inu  n ie  200 fu n t. 'tno- 
moczonego d a je : czon. zaw iera :

w o d y ................... 9,45 125,21
d r z e w n ik a .......... 11,45 11,45
m ateryi bezazotowych 35,60 29,35

„ azotow ych. . 39,18 31,88
g o r y c z y ..............  0,60 —
p o p i o ł u ..............  3,58 2,11

99,86 200,00
Jeżeli wyługowanych ciał mineralnych i organicznych, 

znajdujących się w wodzie pozostałćj od wymoczenia łubinu, 
utracić nie chcemy, możemy wodą tą  polewać mierzwę. Po­
nieważ połączenia kwasu solnego wywierają na rośliny mniej­
szy skutek, niż związki kwasu siarczanego, dla tego lepićj 
jest użyć do moczenia łubinu kwasu siarczanego, sprawiają­
cego takisam , jak  kwas solny, skutek.

Ziarno łubinu niebieskiego różni się dość znacznie od 
ziarna łubinu żółtego pod względem ilości materyi pokarmo­
wych. Podług rozbioru Dr. Siewerta zawiera łubin

u ieb ie sk i: ż ó ł ty :

w o d y ..................................................  16,25 9,45
p o p io łu   2,56 3,58
drzewnika niestrawnego . . . .  10,20 11,45

„ s t r a w n e g o ..................  27,87 13,29
cukru trzcinowego . . . . . .  1,75 2,35
tłu s z c z u   5,26 4,06
łubininy (goryczy) . . . . . .  0,50 0,60
gumy i p e k t y n y ................................13,90 15,90
m ateryi azotowych . . . . . .  21,70 39,18

99,99 99,86



Materye pokarmowe azotowe i bezazotowe*) łubinu nie­
bieskiego m ają się do siebie, jak  21,70 : 48,00 =  1 : 2,21, — 
żółtego zaś, jak  39,18 : 35,60 =  1 :  0,91. Widzimy więc, 
że korzystniejszy je s t stosunek m ateryi pokarmowych w łu ­
binie niebieskim , niż w żółtym , ponieważ równa się prawie 
stósunkowi ciał pożywnych białej i czerwonćj koniczyny, wiki 
i grochu.

Dr. Siewert użył do oddalenia goryczy z łubinu niebie­
skiego metody powyżej opisanej. Zw ierzęta, którym ziarno 
wymoczone dawano, jadły je  bardzo chętnie, bez szkody dla 
zdrowia swego. Łubin niebieski pęcznieje stosunkowo daleko 
bardziój, niż żółty, gdyż waga jego powiększyła się po 24 
godzin, do 118— 120° o, a po 48 godzin, podniosła się jeszcze 
o 12— 14°o ta k , że 100 funt. równało się teraz 232 funtom, 
późnićj objętość ziarna już się nie powiększała. Po wysusze­
niu łubinu moczonego pozostało 71,5, ponieważ ilość pier­
wotna materyi suchej wynosiła w przecięciu 83,75%, ztąd 
łubin niebieski utracił 12,25% ciał pożywnych, (żółty zaś 
około 15%). Dla lepszego pojaśnienia przedmiotu podajemy 
poniżej skład świeżego i moczonego łubinu niebieskiego:

100 funt. łubinu  232 fun ty  mo- 
św ieźego_dalo : czon. zaw iera ły :

w o d y ....................................... 16,25 160,27
drzewuika niestrawnego . . 10,20 10,20
materyi bezazotowych . . 48,78 36,55

,  azotowych . . . .  21,70 21,70
ł u b i n i n y ................................ 0,50 —
p o p i o ł u ................................ 2,56 1,28

Porównując łubin świeży z moczonym, widzimy, że ilość 
materyi azotowych pozostała niezmienioną, ubyło tylko 1,28% 
ciał mineralnych, 0,5%  łubininy i 10,45% m ateryi bezazoto­
wych. Ciała azotowe i bezazotowe łubinu moczonego mają 
się do siebie, jak 2 1 ,7 :3 6 ,5 5  czyli 1 :1 ,6 9 . Stosunek po­
dobny znajdujemy także w lucernie i w ziarnie wiki.

J. Janaszewski.

W  kw estyi zmiany statutów N ow ego  
Ziemslwa Kredytowego.

Odebraliśmy następujące pismo z proźbą o umieszczenie 
w Ziemianinie, które w tłomaczeniu podajemy:

.Śląscy właściciele dóbr znowu gorliwie się zajmują re­
formą i zmianą statutów swego Towarzystwa Kredytowego, 
chociaż takowe już wielokrotnie korzystnym uległo zmianom 
przez podwyższenie tax i udzielanie wyższych pożyczek.

Porównywając zasady naszego Nowego Ziemstwa Kredy­
towego z zasadami co tylko wzmiankowanego Towarzystwa 
śląskiego, nie trudno pojąć skargi naszych właścicieli na nie­
dostateczność kredytu listów zastawnych u nas; ale trudnićj 
pojąć, że do usunięcia złego i osięgnięcia pożądanego celu 
na nic więcćj dotąd u nas zdobyć się nie umiano, jak  na 
próżne i do celu nie prowadzące petycye. W prawdzie sta tu ta  
Nowego Ziemstwa Kredytowego mało pozostawiają pola 
i prawa wpływania i mieszania się stowarzyszonym do Za­
rządu , jednakże wystarczają przysługujące Radzie Zawia- 
dowczćj i walnemu zgromadzeniu prawa, przewidziane §§. 48 
i 51 s ta tu tu , aby robić stosowne wnioski i stanowić uchwały. 
Nie ma prawie wątpliwości, aby wniosek Rady Zawiadowczćj
0 zwołanie w'alnego zgromadzenia napotkał na przeszkody
1 trudności ze strony król. kom isarza, pod którego długole­
tnim kierunkiem Nowe Ziemstwo Kredytowe tak  szczęśliwie 
się rozwinęło.

*) Do c iał pokarm owych bera io to w y ch  n a le ż ą : drzewnik straw nj 
cuk ier, tłuszcz, gum a i pektyna;

Niżćj podane uwagi mają więc głównie służyć do obja­
śnienia i zainteresowania członków Nowego Ziemstwa Kredy­
towego do zwołania walnego zgromadzenia celem rewizyi 
i zmiany statutów  i zasad taxacyjnych.

Jeżeli więc sobie pozwalam niniejszćm zrobić niejakie 
propozycye i w niejednćm wypowiedzieć me zdanie, to bynaj- 
muićj nie zamierzam tćm Szanownym Kolegom narzucać go­
towego program u, tylko chcę według słabych sił moich po­
budzić i przyczynić się do zreformowania insty tu tu , który 
przy swem wzorowem kierownictwie wiele dobrego już zrobił.

Pomiędzy członkami Nowego Ziemstwa Kredytowego g łó ­
wnie trzy życzenia słyszeć się d a ją , a mianowicie żądają:

1) wyższych ta x ;
2) rozszerzenia prawa udzielania pożyczki do 2/ 3 wartości

tax y ;
3) podniesienia stopy proceutowćj listów zastawnych z 4 %

na 5 % , w celu podniesienia kursu tychże.
Rozbierzmy po kolei te życzenia, o ile ziszczenie ich 

dałoby się połączyć z główną potrzebą i interesem podnie­
sienia kursu  listów zastawnych a konieczną i niewątpliwą 
pewnością tychże.

Normy w artości, jakie Zasady Regulaminu Taxacyjnego 
z dnia 5 listopada 1866 r. dla ziemi ornej i łąk  przepisują, 
zasadzają się na przypuszczeniu, że stan  pól da s ię , bez 
wielkich kosztów nakładowych, utrzymać na jednym stopniu 
kultury przez przeciąg czasu aż do umorzenia zaciągniętćj 
pożyczki; nie przypuszczają więc nadzwyczajnego stanu kul­
tury. Przy podniesieniu zaś tćjże przez racyonalne gospoda­
rowanie, a ztąd wyższćj rencie z ziemi dozwalają podniesie­
nie szacunku o jednę k lasę , odpowiednio do fizykalnych 
własności ziemi, i podnoszą wartość tejże o 10% . Zasadni­
czo szacują teraz morgę Iszój klasy ziemi na 38 tal.

.  I I  ,  ,  ,  32 ,
,  H I ,  ,  ,  28 ,
,  IV ,  ,  ,  24 tal. i t. d.

Pod temi więc okolicznościami podniosłaby się wartość 
ziemi o 4 do 6 tal. Prócz tego można, przy korzystućm po­
łożeniu wsi, zaokrągleniu pól i równości gleby, podnieść cał­
kowity szacunek jeszcze o 5%, tak  że w najkorzystniejszym 
razie najwyżćj wypaść może taxa morgi ziemi:

Iszćj klasy na 47,5 tal.
I I  ,  ,  43,5 .

I I I  ,  ,  36,8 ,
IV  ,  ,  32,2 i t. d.

Jeżeli do tego doliczymy dopuszczalny dodatek 25% przy 
dostatecznych i w dobrym stanie znajdujących się budynkach, 
to może morga ziemi najwyżćj wypaść, odpowiednio do klas, 
na 59 ł/ 2ł 54, 46, 40 tal. i t. d. Nadmienić jeszcze wypada, 
że do tćj wysokości w bardzo tylko rzadkich wypadkach 
szacunek dochodzi, tern bardzićj, że Dyrekcya przy potwier­
dzaniu dodatków i podwyższeń bardzo oględnie i trwożliwie 
dotąd postępowała. Możliwość więc jest osięgnięcia takiego 
najwyższego szacunku, chociaż, zdaniem mojem, przekraczanie 
tych norm uważałbym w naszych stosunkach za niebezpieczne.

Tylko przy ziemi jęczmiennej Iszćj klasy, tak  jak  ją  re ­
gulamin taxacyjny opisuje, zdawałoby mi się podwyższenie 
szacunku możliwe i dopuszczalne. W łaśnie ten rodzaj ziemi 
wydaje, jak  z praktyki wiadomo, przy taniej bardzo i łatwćj 
upraw ie, najpewniejsze i największe stósuukowo plony 
i w przecięciu większe przynosi dochody, —  przyzna mi to 
każdy praktyczny gospodarz, —  niż ciężka ziemia pszenna 
Iszćj klasy. Dla tej więc klasy proponowałbym podniesienie 
szacunku (bez dodatków i wartości budyukowej) na 30 tal. 
morgę.

Niższe klasy ziemi, jako to owsiana Iszćj, Ilgićj i Illc ie j 
klasy i t. d ., nie m ogą, mojćm zdaniem, bez niebezpieczeń­
stwa dla Ziemstwa wyżćj być szacow ane, jak to obecnie się 
dzieje, ponieważ bez korzystnego bardzo stósunku łąk  lub 
gorzelni mały bardzo dochód przynoszą.

Podczas kiedy więc w ogóle przeciwny jestem podwyż-



szeniu szacunku ziemi ornej, to za to niewątpliwie głosuję za 
podwyższeniem szacunku łąk.

Siano Iszćj klasy w każdem rozsądnie prowadzonćm go­
spodarstwie spienięża się przez chów inwentarza, a zatćm 
nie przez bezpośrednią sprzedaż centnara po 3 zip.

Morga łąki klasy I (18 centn. lit. a), jak ją regulamin 
taxacyjuy opisuje, przynosi dochodu brutto 9 tal., a po od­
ciągnięciu najwyżej 2 tal. kosztów sprzętu siana, ma wartości 
czystego dochodu 7 tal. czyli równa się procentowi od ka­
pitału 140 tal., podczas gdy regulamin taxacyjny nie każe 
wyżćj takiej morgi łąki szacować jak , w najkorzystniejszym 
razie, na 67,5 tal. Podobnie rzecz się ma i w następnych 
klasach łąk lit. a, t. j. tych, które wydają najlepsze siano.

Również zdają mi się wymagać reformy zasady szacun­
kowe budynków. Budynki w reglówkę (pruski mur) zwykle 
szacują za wysoko, gdy tymczasem trwałe bardzo budynki 
pod topór lub ze surówki za nisko. Dalej nie dadzą się 
uzasadnić odciągania na koszta wywózki do rzeki spławnśj 
przy wsiach, które leżą nad lub w bliskości kolei żelaznćj, 
a są oddalone od rzeki spławnćj. Kolej żelazna więcćj prze­
cie przedstawia ułatwienia transportu, niż spławna rzeka, 
i przy szacunku dóbr przynajmnićj na równi z tą ostatnią 
postawioną byćby powinna. Trzymając się tej zasady, mu­
siałby szacunek wsi położonćj n. p. przy dworcu kolei że­
laznej Rawicza lub Gniezna o 8 do 12°'o wypaść niżej, po­
nieważ wsie te leżą po 6 lub 8 mil oddalone od Odry lub 
Warty.

Postępowanie przy taxach wsi również jest niepraktyczne. 
Dyrekcya na żaden sposób nie może z protokółu deputowa­
nego, spisanego natychmiast po dokonanej bonitacyi, cho­
ciażby ten był najściślejszy i najdokładniejszy, nabrać jasnego 
wyobrażenia o prawdziwem stanie rzeczy, mianowicie gdzie 
chodzi o uwzględnienie wniesionych dodatków i poprawek 
szacunku, i ztąd zwykle postępuje prędzej za trwożliwie na 
niekorzyść interesenta, jak odpowiednio właściwemu położe­
niu rzeczy. Deputowani powinniby co m iesiąc  ustnie o wsiach, 
które taxowali, referować i być pociągani do narady co do 
wysokości mającćj się udzielić pożyczki lub dodatku do tćjże. 
Gdyby odpowiednio do tych uwag zasady szacunku zmienione 
zostały, toby na przyszłość taxy o wiele wyżćj wypadały i ży­
czenie 2gie:

„Aby udzielać pożyczki do % wartości taxy‘ nie tak 
często i tak natarczywie przez właścicieli byłoby ponawiane.

Zaiste nie tak łatwo połączyć życzenie to z życzeniem 
3ciem o podniesienie stopy procentowćj listów zastawnych 
z 4 na 5%, przez co zabsorbowałaby się prawie 4ta część 
z czterech pierwszych szóstych taxy (>/4 z % ). W żadnym 
razie zaś nie dałyby się listy zastawne z podwyższoną stopą 
procentową aż do wysokości 2/3 taxy pod jedną literą wyda­
wać, gdyż przez toby listy zastawne, pierwszą połowę taxy 
obejmujące, niewątpliwie zdyskretowane zostały. Prędzćj 
możnaby już wreszcie, na wzór listów zastawnych śląskich 
Litt. C ., na czwartą szóstkę taxy (% ) wydawać papiery 
z wyższą stopą procentową i szybką amortyzacją. Do umo­
rzenia i zabezpieczenia długów hipotecznych niepokrytych li­
stami zastawnemi, wydanemi do pierwszćj połowy wartości 
taxy, polecałbym już prędzej utworzenie w połączeniu z Ziem- 
stwem Kredytowćm jakićj kasy lub banku hipotecznego 
z amortyzacją.

Pozostaje nam wreszcie rozważyć kwestyą opłacania wyż­
szych procentów od listów zastawnych. Aby listy zastawne 
miały kurs spełna, t. j. al pari, trzeba na przyszłość posia­
daczowi listu zastawnego płacić 5° o. W takim razie właści­
ciel biorący pożyczkę w listach zastawnych, przy zachowaniu 
dotychczasowych zasad co do amortyzacyi i funduszu rezer­
wowego, musiałby w pierwszych 4 latach po wzięciu pożyczki 
opłacać 6 '/ /o ,  nie rachując 2%, któreby musiał zaraz z góry 
zapłacić do funduszu rezerwowego; od 5go zaś roku aż do 
umorzenia się pożyczki musiałby płacić rocznie 6%. Wieś 
więc, na której ciążą 20,000 tal. listów zastawnych, musiałaby

zamiast, jak dziś 1,000 tal., płacić rocznie 1,200 tal. Nasuwa 
się więc mimowoli pytanie, czyby tych 200 tal. czyli ten 1% 
więcćj nie było korzystnićj, przy taniej administracyi insty­
tu tu , użyć na amortyzacją po listach zastawnych umieszczo­
nych hipotek w odpowiednićj do tego kasie, jak je łączyć 
z amortyzacyą listów zastawnych? Krótko powiedziawszy, 
chciałbym, aby listy zastawne pierwszćj połowy wartości taxy 
nie amortyzowały się, tylko pozostały jako stały dług 5-pro- 
centowy, którego spłacenie lub umorzenie zależałoby od chęci, 
woli i materyalnych środków właściciela; natomiast uważam 
za korzystniejsze, aby wprzód umarzać hipoteki po listach 
zastawnych, a potćm dopiero przejść do umorzenia listów 
zastawnych.

Rzeczywiście, że u największćj liczby tow. kredyt, ziem­
skich nałożony obowiązek amortyzacyi jest czystą illuzyą. 
Wszystkie te instytuta dozwalają właścicielowi korzystać i dy­
sponować amortyzacyą, skoro takowa urośnie do pewnej wy­
sokości ogólnego długu. Z prawa tego w najczęstszych przy­
padkach zwykle spiesznie bardzo korzystają. Cała manipulacya 
przy nizko procentowych papierach tę jedyną posiadaczom 
przynosi korzyść, że za niektóre papiery, kupione po 80 do 
82 tal., odbierają od czasu do czasu, przy szczęśliwćm loso­
waniu, 100 tal., na co przy kupnie ich bynajmnićj nie racho­
wali. Właściciel zaś w tym razie ma tę wątpliwą korzyść, 
że za swoje 100 tal. gotówką, które płacił do funduszu amor- 
tyzacyjnego, odbiera list zastawny, który prywatnie mógł był 
kupić za 80—82 tal.

Nowy regulamiu z dnia 5 listopada 1866 roku przyznaje 
w §. 28 członkowi Nowego Ziemstwa Kredytowego prawo żą­
dania kwitu wymazalnego, cesyi, albo zaciągnięcia nowćj 
pożyczki, skoro fundusz amortyzacyjny urośnie do 25%  za- 
ciągniętćj pożyczki czyli skoro '/* część tejże się umorzj’, 
a prócz tego prawo udziału do funduszu rezerwowego. Ani 
na chwilę nie wątpię, że skoro tylko wyczekiwany ten czas 
nadejdzie, — co dla tych, którzy brali pożyczki w 1857 r. 
w k ró tce  n a s tą p i, —  że cb u rm em  w szyscy c isn ąć  się będą do 
korzystania z tego prawa. Czyż w takim razie jest to 
amortyzacya ?

Niech mi nikt nie występuje ze zdaniem, że amortyzacya 
znacznie podnosi kurs papierów. Teraźniejszy nasz minister 
finansów, którego zdanie w tej mierze niezawodnie zasługuje 
na uwagę, nie kładł wielkićj wagi na amortyzacyą przez co­
roczne upłaty w proponowanych przez siebie środkach finan­
sowych na tegorocznićj sesyi sejmowćj.

Nawiasowo wspominam tutaj, że przez poprzedniego dziel­
nego Dyrygenta naszego Nowego Ziemstwa rzucona myśl 
wydawania premiowych listów zastawnych, celem podniesienia 
i ułatwienia kredytu ziemskiego, nie dała się urzeczywistnić.

Gdyby się udało uzyskać wydawanie 5-procentowych li­
stów zastawnych bez amortyzacyi, ale wraz z założeniem sto­
sownego funduszu rezerwowego, w takim razie nastręczałaby 
się dla wielu właścicieli, którzy pierwszą seryą nowych 
listów zastawnych w 1857 roku brali i wówczas je 
po 90 spieniężyli, okazya do korzystnej bardzo finansowćj 
operacyi. Ci musieliby te swoje 4% listy zastawne (pierwszćj 
emisyi) wypowiedzieć i skorzystaliby przy zakupnie z tera­
źniejszego ich niskiego kursu. Paragraf 24 Regulaminu z dnia 
5go listopada 1866 roku gwarantuje im prawo do udziału 
w funduszu rezerwowym.

Streszczając rzecz, proponuję:
1. Spowodować Radę Nadzorczą Nowego Ziemstwa Kredy­

towego do zwołania walnego zgromadzenia;
2. Na tćm walnem zgromadz. obradować i powziąć uchwały

w kwestyi reformy zasad taxacyjnych i zmiany statutów.
Celem porozumienia się co do postawienia na walnćin 

zgromadzeniu odpowiednich wniosków, proponuję zebranie się 
członków Nowego Ziemstwa Kredytowego najwłaściwićj w dru- 
gićj połowie grudnia b. r.

A. Tsehuschke, rzecznik i notaryusz.

łśakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.

Doniesienia Rolnicze Nr. 3.
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.P o z n a ń  w  s o b o t ę  d n ia  I S  g r u d n ia  1 S 6 9 . M  3.
O g ło s z e n ia  przyjmuje za opłatą 1% sgr. od wiersza małego trzyłamowego lub od zajętego takiegoż miejsca Eedakcya albo księgarnia 

N Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu w Bazarze. — Agentury do przyjmowania ogłoszeń za granicą są : Kudolf Mosce w Berlinie Grosse 
Friedrichstr. 60, na Monachium, Hamburg i Wiedeń; Haasensteln 1 Vogler na Frankfurt nad Menem, Berlin, Lipsk, Bazyleą, Wiedeń, Ham­

burg; Snelise e« ionip. we Wrocławiu na Lipsk, Bern, Cassel, Kolonią, Monachium, Peszt, Stuttgard.

CENY TARGOWE w mieście Poznaniu tych pło­
dów, które rzeczywiście dowiezione zostały.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniej n ..............
„ pośled. „ ..............

Żyta ciężkiego v ..............
„ lżejszego „ ..............

Jęczmienia dużego „ ..............
„ drobn. »  ...

Owsa „ .............
Grochu na paszę „ ..............
Tatarki n .............
Perek
Masła garn.

17 grudnia 1869.
od do 

ta l /sgr

Giełda poznańska, dnia 17 grudnia.
Poznańskie nowe 4% list. zast. tal. 81% płac. — Poznańskie listy 

rent. 83 płacon. Banknoty polskie 75 plac.
Ż y t o :  wypow. 25 węcpli; na grudzień 39 '/, grudzień-styczeń 39 '/„  

styczeń-luty — luty-marzec — marzec-kwiecień — na wiosnę 40% tal. 
p łacono .

Okowita; (z beczką) wypow. 18000 kw.; na grudz. 13% stycz. 13 "/,, 
luty 14'/i, marzec 14% kwiecień 145/ , ,  maj l4 s/s kwiecień-maj w związku 
— w miejscu bez beczki — tal. płac

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
SOgo. Lisnowo, Człopa, Mikołajki; 2 Igo. Krotoszyn, Pniewy, 

Podzamcze, Pila, Śrem, Września, Minsterwald, Puck, Gliwice; 88go. Ko- 
bylagóra, Nowemiasto nad W artą, Ujść, Sosnowice; 83go . Kórnik, 
Jastrów. ____  ____

Rury gliniane polewane z mufami
na m ostki i przepusty, na kanały  w o d n e , odeliodow e  
i w y w a ro w e , na rusk ie kom iny, do ogrzew ania c ie­
plarń i t. p. posiada w  w ielk im  zapasie i sprzedaje  
stop ę b ie ż ę c ę

w  św ie tle :  2" 3" 6" 9" 12" 15"
po s g r .: 2 2 5 10 16 21

Fabryka wyrobów glinianych
w Starołęce pod Poznaniem.

(19-2)

P o d a je m y  n in ie j-  
szem  do w iad o m o śc i 
p u b lic zn e j, ż e

Towarzystwo rólniczo-przemysłowe
Gostyńskie

urządzi w pierwszych dniach miesiąca m a j  a , 1 & 7 0

W ystaw ę
rolniczo-przemysłową

w kościanie.
Bliższe szczegóły 

będą w programie, któ­
ry ogłoszony będzie pó­
źniej. 9—3)

Zarząd.
Chamca stara, bardzo ścigła z an - 1 nowo kwitnie szczęście stycznia.

e rm k k ip i  rnew i c lr ir t nńłrOC7ni P r ilS fe le  lo s y  —’/a, rozsyła S. I la s c h .  gieiSKie) rasy i ciiart p o i r o c z m  są Berlinj Gertraudtenstr 4 (1 1 -3 )
do nabycia w  U ę l l lC Z U  pod I Abituryent Polak, z przyzwoitej familii, pragnie 
Środą za ..łożeniem  datku na szk o łę miejsca jako guwerner domowy. Bliższa wiadomość 

"  v w księgarni V Kniiiienskiego i Sp.
rolniczą w Babikowie, (24,. w Bazarze. (25)

We wszystkich,księgarniach nabyć można:
Ś n iegoek iego

Kalendarz rolniczy
na r. p, 1870 w 2 c z ę ś c i a c h .

Wyd. I. oprawne w płótno ang. %  tal.
Wyd. 11. opr. w skórę 1 tal.
Wyd. III. z całą stroną na dzień, opr. w skórę 

1'/, tal.
Kalendarz ten zawiera w I części prócz konotat- 

nika itp. przeszło 50 rozdziałów. Sposoby leczenia 
zwierząt domowych i Sposoby ratowania w nagłych 
nieszczęściach.

Część druga zawiera:
1—3. Tabele,
4. Nowe miary i wagi,
5. O nowych stowarzyszeniach,
6. O uprawie roli,
7. O mierzwie,
8. O uprawie łąk,
9. O chodowli inwentarza,

10. O sadzeniu drzewek,
11. Dzieła o rolnictwie,
12. Jarmaki,

Ogłoszenia handlowe.
Pobieżny przegląd treści Kalendarza przekona 

już każdego, iż Kalendarz rolniczy 
w ręku wszystkich gospodarzy znajdować się po­
winien. y

T. Sniegocki
w Bydgoszczy.

Księgarnia , Skład papieru, Zakład 
litograficzny. (14—2)

W ielkie d e lik a tn e , m arynow ane minogi 
w beczu łkach , zaw ierających kopę po 3 
i 2 '/2 tal. rozsy ła  (za p ła ta  przy odebraniu) 
i poleca codziennie świeżego łososia, sen- 
tiacza, suszony stokfisi etc. (7-3)

H a n d e l  r y b  m o r s k ic h  p o d  f i r i n ą :

F, W. Sclinabel w Gdańsku.

W  kom isie k sięgarn i

N. Kamieńskiego i Sp.
w Poznaniu (w  Bazarze) 

znajduje się i je s t  także przez inne księ­
garn ie  polskie do nabycia : 
w różnych czasopism ach jako  podręczna 
książka każdem u gospodarzow i usilnie po ­
lecona b roszurka A. Lubomęskiego z napisem :
„P rak tyczn e  zastosow anie te -  
oryi żyw ien ia  inw entarza Dr. 
G rouvena i t. d.u (26)



WYSTAWA NA GWIAZDKĘ
T O W A R Z Y S T W A - - - - - - - - - - - -PRZEMYSŁOWEGO

w pałacu Hr. Dzlalyńsklch.
Otwarta od 13 do 31 grudnia r. b. od godziny 9 z rana do 8 wieczorem. Cena biletu 

jednoiazow ego: pół złotego. Cena biletu z prawem do premii na cały czas wystawy: dwa 
złote. Biletów dwu zlotowych dostać można u Pana:
i .  A n d e r s c h  w R ynku, 2. C i c h o w i c z  przy ulicy Berlińskiej, 3. Jft Ł e i t g e b e r  przy  placu Wil- 
helmowskim, 4. S o b c s k l  przy ul. Wilhelmowskiej, 5. f J o ld e n r in g  przy S ta rym  Rynku, 6. I f 7. H u n -  
h e l  przy ul. Wodnej, 7. S z y m a ń s k i  przy ul. Wodnej, 8. J  N  Ł e i t g e b e r  przy ul. Garbarskiej, 
J. K r a k o w s k i  przy  ul. Szerokiej, 10. P i o t r  N o w i c k i  przy ul. W rocławskiej, 11. A f f e l t o w i c z  
p rzy  ul. Chwaliszewo, ^12. MłatiOWSki w lokalu Tow arzystw a Przem ysłow ego przy ulicy Wrocławskiej, 
13. L o g a  & MSieliński  przy placu Wilhelmowskim, 14. H o r l a k  przy ul. Nowej, 15. Ł u z i ń s k i  
p rz y ^ l ic y ^ W d b e h n o w s ld e j ,  16. J .  K .  Z u p a ń s k i  przy  ul. Now ej, 17. SUliński i S p .  w Bazarze,
18 F  B S o g u s ła w sk i  w Bazarze, li). tF i th o w s k i  przy S ta rym  R ynku Nr. 91.

N. URBANOWSKI
Inżynier Cywilny, Berlińska 11, 

ma w zapasie i poleca Sicwniki rzędow e , budowy M. et 
I. F r i e d l a n d e r a ,  zdatne do siewu wszelkiego rodzaju ziarna, 
a odznaczające się starannością i praktycznością w budowie, 
lekkością maszyny i jój siłą przez odrzucenie zupełne lanego 
żelaza a zastąpienie go laną, kuć się dającą s ta lą , nakoniec 
taniością. ii2- 3)

( 1 8 - 2 )

Nielzego proszek  dla koni,
o k a z a ł s ię  w y bornym  śro d k iem  p rzeciw  w szystk im  
k a ta ra ln y m  zap a d ło śc io m  k o n i, m ianow ic ie  w e w szy­
s tk ic h  s ta d y a c h  zotzów , p rz y  k a ta ra ln e m  z ap a le n ia  
p la c ,  p rz y  in flu en cy i z c h a ra k te re m  k a ta ra ln y m , 
p rzy  k a ta rz e  k is z e k ; da le j p rzy  b ra k u  chęc i do ż a r­
cia , lu b  p rz y  a p e ty c ie  pozo rn y m  a  w idocznóm  z łem  
w y g lą d an iu  k o n i. Z  o znaczen iem  sposobu  u ży w an ia  
p rz e sy ła  w  p a c z k a c h  po  1 t a l . ;  p rz y  w zięc iu  2 p a ­
czek  z p rz e sy łk ą  fran co , o d w ro tn ą  p o c z tą .

Apteka w brodzisku.
o b w ó d  r e g e n c y j n y  p o z n a ń s k i .  ( 1 5 — 3 )

T
- i .  i  •, URBANOWSKI

I n ż y n i e r  C y w i l n y ,  B e r l i ń s k a  11,
poleca się do wykonania wszelkich p rac  w zw iązku  z te c h n ik ą  
gospodarczą będących, a mianowicie: drenowania, nawodnienia 
po powierzchni i podziemnego, zakładania wodociągów, urzą­
dzenia cegielni, mączkami, gorzelni etc. <s-3)
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RE SLAB z; 11(1

Sprzedaż
tryków

już się (27)
rozpoczęła.
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wucnu

5 go stycznia
ro z p o czy n a  się c ią g n ien ie  Isze j k la sy

Kr. Prusk. 141 loteryi krajów.
do k tó ró j sp rz e d a je  i ro z sy ła  lo sy  w

Vi_._ ’A 18 1 1 o V.
19 ta l.  9 %  ta l .  t l .  2 y „  tl. 1 %  tl. 20  sg r. 10 sg r.
wszystko na drukowanych biletach udzia­
łowych za  p rz e s y łk ą  p ie n ię d z y  g o tó w k ą  lu b  do 
śc ią g n ie n ia  p rz e z  z a lic z k ę  po cz to w ą .

Handel papierów publicznych pod fir­
mą Max Meyer, Berlin, Leipzigerstr. 94.
W  o s ta tn ic h  d z ie s ięc iu  la ta c h  p a d ły  u  m n ie  n a s tę -  
s tę p u ją c e  w y g ra n e ; 1 0 0 ,0 0 0  ta l . ,  4 0 ,0 0 0 , 3 0 ,0 0 0 . 
2 0 ,0 0 0  i t .  d . ___________  ( 6 - 3 )

Z  o k a zy i o s ta tn ic h  n a jro z m a itsz y c h  d o n iesień  lo ­
te ry jn y c h  w idzę s ię  spow odow anym  n a  to zw rócić 
uw ag ę , że czę s to k ro ć  byw ają  lo sy  p o le c an e , k tó re  
w raz ie  ic h  z aż ą d a n ia  b y n a jm n ie j n ie  b y w a ją  n ad ­
sy łan e . N iecha j się  w ięc S zan o w n a  P u b licz n o ść  n ie  
pozw oli łu d z ić  o g ło szen iam i, z ap e w n ia ją ce m i b a je cz n ą  
ta n io ść , k tó ra  póżnió j p rzy  inne j sposobności pod w ó j­
n ie  p o w e to w an ą  być m u si, o raz  p rzez  in n e  ro z m a ite  
je szcze  sz tu czk i w ab iące , bo w szystk ie  one  są  ty lk o  
zam ask o w an y m  fa łszem . (2 3 )

W. K i l iń sk i  i Sp.
P o z n a ń ,  w  B a z a r z e .  

P olecają  swój św ieżo urządzony maga- 
zy n porcelany, szkła, fajansu, 
lamp stołowych i kuchennych, 
wyrobów kamiennych i t. d. 
tudzież rękodzielnią szklarską i 
skład szyb wszelkiego gatunku. 

Usługa rzetelna i szybka.
Ceny um iarkowane. 3)

Sprostowanie.
W  n r. 2 „ D o n ie s ie ń  R o ln iczych* ' w in se rac ie  P a n a  

I A t t i l i e l  ma być m ejsce  z am iesz k an ia  w B erli- 
n ie n ie  F ried ric h str . 10, lecz F ried ric f s t r  1 8 0 .

N ak ład em  i pod o .Ip o w icd z ia ln o śc ią -R e d a k cy i Z ie m ia n in a . —  C zc ionkam i N . K a m ień sk ieg o  i S p ó łk i w P o z n a n iu .


